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IV. 
WIADOMOŚĆ O MIESZKAŃCACH NO- 
WEJ ZELANDJI; 
przez R. P. Lesson. 
(z Dzien. Journ. des Voy.) 
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Mało jest łudów którychby poznanie równie 
interessującćm było jak Nowo- Zeldndjan: ich 
umysł hartowny jest połączeniem łagodności i 
okrucieństwa, które z historji ludu nowy ulwa« 
rza obraz. - Nowo- Zelandjanie, w istocie, nie 
zdają się wcale dzielić tych gościnnych obycza- 
jów jakie znamionują niektóre pokolenia tegoż 
samego rodu, zaludniające wyspy morza polu: 
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dniowego. Z pierwszego wejrzenia charakter ich 
zdaje się być ponury i okrutny; możnaby mnie- 
mać że nienawiść i zemsta są jedyne namiętno- 
ści jakie ich ożywiają; każdy cudzoziemiec co 
się ich brzegów dotknie jest juź tém samém ich 
nieprzyjacielem. Ta fizognomja moralna zasmu- 
ca wprawdzie dostrzegacza , kiedy ten ujrzy bar- 
barzyństwo ich zwyczajów, ich ludożerstwo, 
skłonność do wytępiania wszystkiego, grubą prze- 
sądów tkaninę i pogardę rzeczy do uprzyjemnie« 
nia życia przydatnych; a wszelako, pośród oby- 
czajów tak oddalonych od pierwiastkowćj nawet 
cywilizacji, znaleść można niektóre z tych cnot 
silnie rozwinięte, jakich taż cywilizacja nie dozwa- 
la jeszcze ukryć pod zwodniczą i kłamliwą bar- 


wą grzeczności. Każdy Zelandjanin zachowuje 
najmocnićjsze przywiązanie do różnych czton-| 


ków rodziny i pokolenia swego; zgrommadza on 
wszelkie uczucia swoje wewnątrz, zewnątrz prze- 
ciwnie we wszystkich widzi nieprzyjaciół, a rzad- 
ko sprzymierzeńców; a jeśli sąsiadujące pokole- 
nia łączą się z sobą, związek ten kojarzy jedy- 
nie potrzeba. życia spokojnego 


Postrzegamy więc w Zelandjanach tęż sama fi- 


zognomję, zwyczaje, wyobrażenia religijne i mo- 
wę, co i w mieszkańcach Taiti, wysp Markizów 
i Zandwichskich; pierwsi jednakże dostali w u- 
dziale ziemię mnićj uposażoną w płody przyro- 
dzone. Zachowali oni bardzićj niezatarte poda- 
nia przodków swoich. Nowo - Zelandjanie są 
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w ogólności wyżsi i silnićj zbudowani niż Otai- 
tjanie. Nawyknienie do wojny i pochodów przez 
góry, hartuje ich członki, których postać jest a- 
tletyczna; wzrost dochodzi zwykle pięciu stóp 
i siedmiu do ósmiu cali, rzadko zaś bywa niż- 
szy; kolor ciała nie różni się wcale od miesz- 
kańców południowych Europy. Fizognomja od- 
znacza się wyrazem właściwym; rzadko jest otwartą 
i szczerą, ale zwykle rysy ich tchną ponurą dzi- 
kością. Piętno charakterystyczne tych ludów jest 
twarz owalna, czoło wązkie, oko wielkie, ezar- 
ne i pełne ognia, nos często orli a ezęścićj 
spłaszczony, usta szerokie i grube. Zęby mają 
najpięknićjszą powleczone emalją, małe i bar- 
dzo regularnego układu. Zelandjanie noszą wło- 


| sy długie i w gęste kosmyki na twarz spadające, 


i sami wodzowie tylko zbierają je w jedną związ- 
kę na wierzchu głowy. Włosy te są niezmier- 
nie twarde i szorstkie, kołoru czarnego, a nie- 
kiedy czerwonawego, co pochodzi bez watpie- 
nia zezwyczaju namaszczania ich prochem ochry. 
Toui, naczelnik hippahu Kaućrra, który nas czę- 
sto odwiedzał, miał włosy spadające w długich 
4 


, kosmykach, które tak układał w czasie wypraw 


wojennych, iżby nadawały fizogpomji jego wy- 
raz okropny i przerażający. Zwyczaj, przez nie- 
których krajowców używany, zapuszczania bro- 
dy długićj i spadającćj na piersi, przypomina te 
slarożytne głowy które pędzel naszych wielkich 
malarzy na płótnie przedstawia. Młodzicńcy 


= SGO ES 


długi czas nie mają brody: wszystkie ich paru. 
szenia są szybkie i zwrotne, a chociaż nogi ma- 
ją doskonale ukształcone, zwyczaj pospolity mię: 
dzyjjtym ludem przysiądywania na piętach, ro- 

dzi wcześnie zatkania w częściach kolanowych. 
Wszystkie zamężne kobićty, które przybyły na 
pokład korwety Coquille, były nierównie kształ. 
tnićjsze aniżeli dziewczyny niewolnice które 
przebywały na okręcie, przysłane tam przez pa- 
nów swoich dla wyjednania rozmaitych drobnych 
przedmiotów. MKobićty te były silnie zbudowa= 
ne i rzadko niższe od pięciu stóp i dwóch do 
trzech cali; niewolnice zaś przeciwnie, zwykle 
tylko do cztćrech stóp i trzech do sześciu cali 
dochodziły. Taką niestosowność jest bez wątłe 
pienia skutkiem rozwiązłości, ną jaką zwyczaj 
te nieszczęśliwe istoty skazuje, « Ogólny chara- 
kter twarzy, który u większćj części ludów od. 
znacza się w kobićtach delikatnością rysów, jest w 
Nowćj Zelandji zupełnie przeciwny wyobraże 
niom jakieśmy sobie o piękności utworzyli, 
Dziewczęta, w pierwszćj swćj wiosnie, mają 
twarz szóroką, rysy męzkie, usta grube, często- 
kroć farbowane cząrno przez nakłuwanie, sze- 
roką gębę, nos spłaszczony, źle uczesane i w 
nieporządku rozpuszczone włosy, niechlujstwo w 
całćj osobie, a nakoniec ciało przejęte odorem 
ryb lub psów morskich, który o mdłości przy: 
prawić jest zdolny. Ale ten odrażający obraz 
zącićrają w części niektóre szacowne przymioty, 
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jakiemi je natura obdarzyła, i w istocie, zęby 
śnieżnćj białości, i czarne, pełne ognia i wyra- 
zu oczy, stanowią wdzięki bardzo zachwycające, 
gdziekolwiek bąć napotkać się dają; moc ich pod- 
noszą jeszcze inne korzyści, nader rzadkie mię- 
dzy kobićtami ucywilizowanemi. Młode Zelan- 
djanki, których szczęśliwa niewiadomość nie zna 
jeszcze gorsetów, nie tracą kształtu i jędrności 
ciała. Starcy między Zelandjanami nie są liczni; 
wojownicze bęwiem nawyknienie tych pokoleń, 
i częste walki jakie między sobą staczają, są 
przyczyną iż ludzie nie domierzają zawodu ży- 
cia, 

Ostrość klimatu nie dozwala Nowo - Zelandja- 
nom używać kąpieli, i dla tego obmierzli są z 
powodu swćj niechlujności. Kobićty a szczegól. 
nićj dziewczyny niewolnice, zatrudnione wywnę= 
trzaniem ryb do suszenia, mają ciało okryte 
grubą powłoką brudu, który w oddaleniu na: 
wet śmierdzi, tém bardzićj, iż namaszczają się 
tłustością psów i świń morskich, i posypują pro- 
chem z ochry. Zwyczaj ten przez to jest godny 
uwagi, iż panuje tylka między ludami z rodu 
murzyńskiego. Większą część Zelandjan obsy- 
puje nawet włosy pyłem czerwonawym, a wszy- 
sey u których postrzegaliśmy tę ozdobę, pocho- 
dzili z wiosek odległych od odnogi, od wysp i 
od środka wyspy. 

. To nawyknienie do nieczystości tém bardzićj 
jest już wkorzenione u tych wyspiarzy, iż z bar- 
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dzo matćm staraniem mogliby się pozbyć robac- 
twa które ich pożćra i okrywającego ich brudu. 
Męzczyzni i kobićty umieją wybornie pływać; 
jednak tylko z potrzeby nie dla przyjemności 
rzucają się do wody, a kobićty nie zdejmują i 
nie odmieniają nawet i w tenczas zasłon z włó- 
kien roślinnych któremi przepasują się około 
bioder; nie zdejmują ich nawet udając się do 
spoczynku, ani siedząc w pirogach w wodzie, 
lub pośród głów i wnętrzności rybich; noszą je 
dopóki zupełnie się nie zedrą. 


Ubiór Zelandjan nie wiele różni się u obu płei. 


Ponieważ jednak wyspy te nie posiadają owych 
szacownych drzew z których kory wyrabiają 
Otaitjanie swój papier do ubioru, bardzo lekki i 
miękki, ludy te używają innych roślin w to mićj- 
sce, a plecionki jakie umieją tkać z włókien rośliny 
. phormium tenax, są rzadkićj piękności, równie 
z roboty jak z osobliwości rośliny. Jedna z 
tych plecionek zwana żatata unosi się niedbale na 
plecach, druga okręca się w pasie i spada aż do 
kolan. W czasie zimowym, kiedy powietrze jest 
nadzwyczajnie ostre na tych antarktycznych wy- 
spach, przydają do zwierzchnićj plecionki grubą i} 
ciężką tkaninę, robiona z włókien pewnego ro- 
dzaju trzciny. Odzież ta nazywa się Toi; za- 
miast nićj naczelnicy noszą płaszcz z psich skór 
pozszywanych razem, który nazywają Kachu- 
wairo. Tkanina w pleeionkach rozmaita jest stoso- 
wnie do roboty, częste bywa gładka i bez ĝa- 
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dnego rysunku, często znowu zaleca ją subtel- 
ność ozdób i wyszywań. Pączki rośliny phor- 
mium nie wytrząśnione i bardzo długie, używa- 
ne bywają do ozdoby ubioru przez młode dziewczęta 
niewolnice, co niemało przyczynia się do nada- 
nia niezmiernćj objętości ich ciału. 

Znaczenie i męztwo wojowników zelandyjskich 
oznacza wielka liczba gładzonych i obrabianych 
kawałków kości lub kamyków, poprzywiązywa- 
nych na piersiach u brzegu szaty. Pierwotny i 
prawdziwy użytek tych kości był do drapania się 
w głowę, kiedy im nieprzyjemne owady doku- 
czały; z resztą Zełandjanie równie jak wszystkie 
inne ludy mają skłonność do zdobienia się, a 
mianowicie przez zatykanie piór między włosa- 
mi, pospolicie białych i jedwabistych ; pióra te 
zatykają niekiedy w uszy; jeśli ich zaś nie mają 
przywiązują w to mićjsce kawałki białego pró- 
ina. Głowy niczém nigdy nie nakrywają, a 
włosy bez pomocy sztuki rozrzucone są niedba- 
le po głowie; wszelako niektóre dziewczęta, pra- 
gnące więcćj niż inne podobać się, nawiedziły 
nas, mając na głowach wieńce z mchu bardzo 
świeżego i ładnego. f 

Przedmiotem stroju u kobićt są paciórki z mu- 
szli, zwane pire, u których zawieszają niekiedy 
mate rybki suszone; ich upodobanie w pacior- 
kach szklanych koloru zielonego z Europy, jest 
bardzo wydatne; i dla tego ubiegają się o nie z 
największą chciwością; ale najdroższym klejno- 
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tem, który tylko męzczyzni noszą, i z posiada: 
niem klórego łączą się religijne wyobrażenia, jest 
fetysz z zielonego kamienia, wyobrażający okro- 
pną twarz i na piersiach u kawałka kości ludz. 
kićj zawieszony. Z zabobonu podobnież zawie. 
szają oni przy jednóm uchu zaostrzony ząb ry. 
by zwanćj żarłokiem morskim, który służy ko. 
bićtom do kalćczenia sobie twarzy i piersi, dla 
okazania mocnćj boleści po zgonie którego znas 
czelników lub krewnych. Wyspiarze przywiązu. 
ją wielką cenę do zachowania tych przedmio- 
tów, kiedy dostawszy się im po przodkach, sta- 
ły się żabuami albo świętemi. Mniemają oni 
iż od ich posiadania zależy szczęście życia całego, 
a zamieniają je przeciwnie z obojętnością i za 
fraszki, kiedy ozdoby te pochodzą od nieprzyja- 
cicla, którego zabili i złupili. 

Miclismy sposobność nadmienienia, iż Zelan. 
djanie, z niektórych okolic śtodkowych wyspy, 
smarowali sobie twarz i oczy grubą farbą czer- 
wonawą z proszku ochrowego, pomięszanego z 
tranem wieloryba; zwyczaj ten jednak nie iest 
powszechny; chłopcy przylepiają sobie często 
szerokie czarne płatki na nosie, na brodzie i 
policzkach, dziewczęta zaś takież płatki jasno- 
niebieskiego koloru: ostatnia ta ozdoba nazywa 
się para-eka-uai-aua. Ta potrzeba robienia 
zmian w korzyściach od przyrodzenia udzielo- 
nych, właściwa wszystkim ludziom, daje si$żywo 
czuć, i u Zelandjan. Naktuwanie ciała zwane 
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moko, zatrudnia ich przez całe życie; corocznie 
poddają się tćj boleśnćj operacji. Nakłuwanie 
to tém jest godnićjsze uwagi, iż pospolicie twarz 
okrywa; ponieważ zaś często jest odnawiane, zo- 
stawia po sobie głębokie znaki mające kształt 
regularnych kółek, które nadają fizognomji wy- 
raz niezmiernie dziki. Mieszkańcy wysp Marki- 
zów i Nowo - Zelandjanie są więc ludami jedy- 
nemi, które głęboko sobie twarz naxławają, 
kiedy tymczasem Otaitjanie zaniechali zwyczaja 
tego, i nakłuwają jedynie ciało, Żelandjanie zaś 
twarz i. tył ciała, robiąc koła jedne na drugie 
zachodzące. Kobićty wykłuwają na biodrach 
figury czworokątów ukośnych połączonych, co 
stanowi rodzaj pasa; ale prócz tego na grubych 
i odrażających twarzach swoich wykłuwają ry- 
sunki, które wcale nie przyczyniają się do ich 
ozdoby: usta mają ponarzynane rowkami czar- 
nego koloru, paznokcie zaś i brodę nacechowa= 
ne figurą podobną do żelazca od dzidy. Sami 
tylko niewolnicy za młodu pojmani albo ludzie 
z ostatnićj klassy nie są nakłuwani; wszyscy in- 
ni krajowcy, nie mogliby się bez poniżenia 
wyrzekać tego zwyczaju, a im wojownik który 
jest sławnićjszy, im licznićjsze odbył operacje 
nakłuwania, tém, dumnićjszy jest z tego rodza- 
ju herbów, których bez mocnego bólu uzyskać 
nie może. 

Budownictwo domowe (przez które rozumie- 
my szlukę stawiania chat) dosyć. dowcipnie za- 
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stosowane zostało przez Zelandjan do klimatu 
ich kraju, i do wojowniczych zwyczajów które 
między nimi panują. Mieszkania ich zamiast 
być przestrone i dla powietrza przystępne, któ- 
re to urządzenie ich byłoby niekorzystne w krą. 
ju doznającym częstych nawałnie północnego 
półsferza, są małe i nizkie, a ich wioski albo 
hippahy nigdy nie znajdują się na płaszczy: 
znach, ponieważ mogłyby być łatwo przez po- 
dejście napadnięte, ale przeciwnie, zawsze ma 
urwistych wzgórzach i na mićjscach niedostę: 
pnych. Chaty ich są budami do których ina- 
czćj dostać się nie można, jak czołgając się na 
rękach i nogach, a rodziny mieszkające w nich 
spią bez porządku na słomie w przestrzeni nie- 
zmiernie ścieśnionćj, gdzie oddech tak wielu 
osób utrzymuje łatwo ciepło, potrzebne aby ze» 
wnętrzne zimne powietrze się nie przecisnęło. 
Chaty te nie mają żadnych sprzętów, oprócz kil. 
ku niekiedy skrzynek ładnie wyrzynanych, kil. 
ku naczyń z drzewa czerwonego, na których 
znajdują się wyrzynane rysunki, podobne do tych 
o jakich Gook w podróżach swoich mówi. Naj. 


barvdzićj wydoskonałonym i najznakomitszym 


przemysłem ludu o którym mówimy jest tkanie 
różnych materji. W różności płodów roślinnych 
u rozmaitych ludów Qccanji, daje się postrze- 
gać mądra natury przezorność, ponieważ na wy- 
spach między-zwrotnikowych , których klima jest 
zawsze gorące, wydaje ona drzewa z korą dają- 
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cą się zamieniać na lekkie i miękkie materje, 
jak na Otaili, Tonga, na wyspach Markizach, 

Sandwichskich; przeciwnie zaś na wyspach Nowćj 
Zelandji, gdzie ostrość zimy jest bardzo mocna, 
wydaje roślinę phormium , z włókien którćj, 
przechodzących cienkością len najdelikatnićjszy, 
kobićty a mianowicie młode dziewczęta, porwa- 
ne z łona swych rodzin skutkiem gwałtów wo- 
jennych, tkają starannie swoje mati albo kształ- 
tne plecionki zwane kahu; kiedy te służą za odzie- 
nie, w tenczas od rozmaitych części ciała któ- 
re osłaniają dostają osobne nazwaniajakoto: kura, 
kupenga, i t. p. — Plecionki te mają połysk a- 
tłasu, co pochodzi z starannego oczyszczenia ich 
z materji gumistój którą są napojone; ozdobione 
są nadto rysunkami, a fałdując się tworzą ubiót 
mający nieco podobieństwa z dawnym obywatel- 
skim strojem Rzymian. 

Pomiędzy przedmiotami użytku jakie wyrabia- 
ją na codziennie potrzeby, wspomnićć należy 
grube tkaniny, któremi w czasach słotnych oś 
krywają barki, oraz trzcinowe worki w których ro 
żmaitą żywność przechowują. Sposób. przyrzą- 
dzania do roboty włókien pkormium jest także 


i godny uwagi przez swoją prostotę , kiedy tym- 
| czasem w doświadczeniach które robili nicktó- 
i" rzy uczeni, w chwalebnym celu zaprowadzenia tćj 


pożytecznćj rodziny do Europy, nie otrzymano 
tych włókien z iemiż samemi własnościami, 
jakie odznaczają włókna przez Zelandjan przy- 
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sposabiane. Ci ostatni, uciąwszy długie liście 
rośliny lnianej (jak nazywa Cook tęż samą ro- 
ślinę Phormium w opisaeh podróży swoich), 
moczą je przez dni kilka w wodzie, a wyją- 
wszy tluką wałkiem drewnianym bardzo twar. 
dym na owalnym pieńku z takiegoź drzewa, 
Działanie to przygotowawcze zowie się haronga, 


i przez nie świeża żywiczna skórka zdzićra się z | 


włókien, niedoskonałe wprawdzie, ale przez sta- 
ranne i mocne czesanie za pomocą muszli zao- 


strzonćj w końcu, włókna pozbywają się zupęł. 


nie cząstek twardych któreby ich gibkości prze- 
szkadzaty. Tak wyczyszczone z powłoki swo: 
jéj, włókna mają kolor złotawy najprzednićjsze- 
go Inu, a obok tego miękkość i moc jedwabio» 
wi prawie równą. 

Dwie wyspy zamieszkane przez Nowo Zelan. 
djan , chociaż nie położone pod wysokiemi bar: 
dzo szerokościami, ulegają wszelako wpływowi 
ostréj temperatury, z powodu wściekłych wi» 


chrów, przez znaczną część roku panujących, 


praz śniegów mićjsca wzniesione okrywających; 
krajowcy uczuli wcześnie potrzebę zbićrania zas 
pasów na zimę, a poźuićj w czasach pogodnych 
potawiają wielką ilość ryb w zatokach; suszą 
przelo i wędzą część znacznićjszą, dla wyżywie» 
nia się w porze, kiedy niepodobna jest wypły: 
pąć pirogą na morze, i dla zabezpieczenia się 
od głodu, kiedy hippahy ich oblężone są przez 
pokolenia nieprzyjacielskie, 
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Ziemia nie wydaje tu dobrowolnie, jak na wy- 
spach równikowych, wielkićj obfitości pożywnych 
istot, a główném pokarmem Zelandjan jest drze- 
wiasly korzeń paproci, która wszystkie płaszczy- 
zny okrywa. Niektóre warzywne rośliny udzie- 
lone „krajowcom przez Europejczyków, są im 
dziś użyteczne, i rosną bez żadnych prawie sta- 
rań, tak stosowna jest dla nich pulchna i lekka 
ziemia; takiemi są kartofle i rzodkiew. Inne u- 
boczne pokarmy składają się z skorupiaków, ra- 
ków morskich, niekiedy z mięsa świniego, a naj- 
częścićj psiego. Ciała nieprzyjacioł na placu bi- 
twy poległych, które oni z taką roskoszą pożć- 
rają, mie,są uważane jako przedmiot pożywie- 
nia, ale jąko pokarm mający związek z tajemni- 
cami religijnemi. 

Sposób przyrządzania pokarmow jest u nich 
równie prosty jak natura tychże pokarmów; nie 
różnią się w tém od Oceanjanów, i pieką zwy- 
kle pożywienie na węglach albo na rozpalonych 
kamieniach, w ummusach czyli piecach pod zie- 
mią wydrążonych. Rodzaj chleba z korzeni pa- 
proci ceori zwanćj (*) wypiekany, zowie się u 
nich tare. Korzeń ten zbićrają niewolnicy i su- 
szą na słońcu, rozkładając na drewnianych kra. 
tach; dla wypieczenia z nich chleba, tłuką je 
w drewnianym mozdzierzu, i ucićrają na ciasta 
czerwonawo-żółte, klejowate i napelniore czą- 
DH „SAME A 173 rys toż) |. 2 b a A 


(©) Acrosticum furcatum podług Iorstera. 
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stkami drzewiastemi albo korowemi; ciasto ta- 
kowe ugniecone w walce podobne do tych w 
*jakich lukrecja czarna sprzedawana bywa, bar: 
dzo ma mało części pożywnych; pod tym wzglę- 
dem podobna być musi do chleba jaki Islandja- 
nie robią z kory sosnowćj. Widzieliśmy Ze- 
landjan jedzących ze smakiem na pół zgniłe ry: 
by, wydające z siebie smród zaraźliwy; godnićj. 
szym jeszcze uwagi jest zwyczaj ściskania mo- 
cno i przewiązywania nitkami w liściach wiel- 
kićj ilości matych rybek, tymże sposobem jak 
QOtaitjanie przyrządzają swoje powidła banana- 
sowe. 


Czysta woda jest jedynym napojem Zelandjan; 


nienawidzą oni mocnych napojów, a jeśli niektó- 
rzy z nich, a nąwet młode dziewczęta, piją wód- 
kę, zgubny ten zwyczaj przejęli w czasie pobytu 
na pokładach okrętów europejskich. Jedzą zwykle 
tzy razy ńa dzień; obiad nazywają kaingadua, 
a wieczerzę kai - ahi-ahi; potrawy stawiają na 
ziemi, i każdy bierze palcami. Częstokroć wo- 
jownicy używają narzędzi robionych z kości nie- 
przyjacioł w bitwie poległych, i tak kupiliśmy 
od jednego cztórozębny widelec, zrobiony z ko- 
ści zwanćj os radius od prawćj ręki, misternie 


wyrzynany i wykladany wypukło perłową ma: 


eicą. ż 

Sieci przez ludy używane są zupełnie podobne 
do naszych, i bywają trojakie; senny, robione 
z liści phormium, są niezmiernie obszerne i 


tub, najczęścićj stanowią wiasność wszystkich mie- 
l by szkańców wioski. Wędki ich, z kawałka twar- 
jw, dego drzewa, opatrzonego ostremi i haczystemi 
my: kościami, bywają także wyrabiane i z perłowćj 
ihu macicy. Szpagat na którym wędka wisi jest do- 
ilin] brze skręcony i bardzo mocny- 
tmi  Pirogi ich, zwane waka, godne są uwagi dla 
Wyk rzeżby jaką bywają ozdobione. Mieszkańcy pół- 
im, nocni, którzy w ciągu częstych z Europejczyka- 
mi stosunków otrzymali od nich mnóstwo narzę- 
yłęn; dzi Żelaznych, zaniedbują dzis budowania łodzi. 
h byy Najczęścićj lekkie te łodzie wydrążane bywają 
w jednym pniu drzewa, i mają zwykie 40 stóp 
Jing, SFugości. Mierzyliśmy z nich jedną niedaleko 
„ Kauera: zrobiona była z jednćj sztuki, i miała 
60 stóp długości, 3 głębokości, a 4 szerokości. 
Malują je czerwono i ozdabi ją piórami ptasie- 
mi, pozawieszas”mi u brzegów w regularne 
festiony. Tyt łodz wznosi się do cztćrech stóp 
i ozdobiony jest allegorycznemi rzeźbami, nad 
któremi znajduje się wyobrażenie c.łowieka trzy- 
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mającego w prawćj ręce lingam; przód zajmuje 
okropna głowa z oczyma z perłowćj macicy, z 
z którćj wychodzący język nadzwyczajnćj dłu. 
gości, ma oznaczać zaczepną odwagę tych lu- 
dów i pogardę nieprzyjacioł. Pirogi te na dłu- 
gość pomieścić mogą eztćrdziestu wioslarzy; 
zawsze prawie są pojedyncze, nie połączone z 
sobą, a wiosła których używają do ich posuwa- 
nia, zwane oe, zakończone są bardzo ostremi 


mister 
łom U 


podoi 
robi 
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kolcami, iżby w razie nagłego i niespodziewane. fu 
go napadu, można ich było używać korzystnie nh 
do odparcia nieprzyjaciela. Pęd Todzi tych jest * 
bardzo szybki, kiedy je wiatr lub spieszne ro. k 
bienie wiosłami popycha. Żagle używane przez k; 
Zelandjan składają się z plecionki sitowianćj p 
bardzo grubo tkanćj w formie trójgraniastćj; ża. l 
gle te nazywają się oe-hie, i nie mogą służyć do A 
dalekićj żeglugi. j m 

Jakkolwiek Zełandjanie nieziniernie są skłon.| |. 
ni do prowadzenia wojny, która jest zatrudnie. jo. 
niem ich całego życia, nie dajesię u nich postrze. i 
gać wielka rozmaitość środków zniszczenia. Wa. k 
leczność ich zależy na uderzaniu na nieprzyja. i 
cicla z bliska, i na sile ciała ;'zaniedbali oni tych e 
lekkich broni, tych strzał z nacinanemi końca JA 
mi rzucanych z pozakrzaków, które dowodzą za. kj 
wsze zdrady z słabością połączonćj. Za pomo: h 
cą swoich pału-pału, z kamienia zielonego, in 
rozbijają czaszki nieprzyjacioł, albo przebijają e 
ich długiemi dzirytami. Broń palu-pału, przy. k 
mocowana do ręki przy rękojeści za pomoq m 
rzemienia, jest ulubioną i najzwyczajnićjszą u iy 
wojowników Zelandyjskich. „Ariki, czyli kapła- lex 
ni, jako oznakę duchownego charakteru swego] 
noszą wielką pałkę z kości wielorybićj okryłą kj 
płaskorzeźbą. Ich żoki są to siekiery z zielonego A 
kamienia, których rękojeści obrobione są naj: z 
starannićj i ozdobione pęczkami białych psich i 


włosów. Maczugi ich są z drzewa czerwonego, 
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gładkiego i bardzo twardego. Krajowcy mający 
sobie powierzoną obronę hippahów opalisado- 
wanych, (wiadomo że te wioski znajdują się za- 
wsze na szczytach urwistych i niedostępnych 
wzgórzów), spuszczają na oblegających grad wiel- 
kich kamieni; ale najczęścićj odpićrają ich nae 


\¿ pady za pomocą długich i bardzo ostrych włó- 


czni, które mają' zwykle od piętnastu do dwu- 
dziesiu stóp a niekiedy więcćj długości. 
Przystań wyspami napełniona, leżąca w czę- 
ści północnćj Nowćj Zelandji, jest dogodna do 
zawijania dla okrętów żŻeglujących po Wielkim 
Oceanie; i dla tego bardzo jest uczęszczana przez 
okręty angielskie i amerykańskie trudniące się 
połowem wielorybów. Liczne pokolenia mie- 


"szkające nad jéj brzegami, połączone z sobą 


związkami rodzinnemi, uczuły ię niezmierną ko- 
rzyść jakąby mićć mogły z posiadania strzelb i pro- 
chu; za te więc tylko przedmioty sprzedają świćże 
Żywności europejskim okrętom które do nich ża- 
wijają, a liczba muszkietów jakie już posiadają 
dozwała im prowadzenia korzystnie wojny z są- 
siedzkiemi pokoleniami, i napadania na hippa- 
hi w znacznćj nawet odległości do koła leżące. 
Ze wszystkich wynalazków europejskich broń o- 
gnista zdała im się być najszczytnićjszym i naj- 
bardzićj zdumiewającym; ten tylko jeden wyna- 
lazek ma u nich zaletę, 

Nie rozumielismy nigdy tego wyrazu dziki, w 
takićm znaczenia jak jest w Europie używany, 

10 
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dla nazwania ludów nieposuwających się w cy- sław 
wilizacji. Wszyscy ci dzicy mają religję, jak- dy 
kolwiek ta jest dziwaczną i niezgrabną; uznają wy / 
władzę wyższą; mają wyobrażenia towarzyskie ini 
od dawnego bardzo czasu przyjęte; uprawiają il 
sztuki nadobne; wymieniają wszelkie płody swćj i 
ziemi i znają ich własności. Porównajmyż więc myd 
tych mniemanych dzikich z naszymi wieśniaka- pa 
mi? — Nowo-Zelandjanie posiadają sztuki nado- | „pio 
bne; nie te co zależą na wznoszeniu piramid, | yy 
budowaniu pałaców i nadawaniu na płótnie ży. ul 
cia najpięknićjszym historji wydarzeniom; ale te w 
jakie są w stanie uprawiać przez podanie, przy i 
szczupłćj liczbie środków pomocniczych jakie im iy 
są znajome. Owoce te spokojnych chwil Życia, pd 
to umysłu ukształcenie, to moralne cywilizacji | wl, 
udoskonalenie, nie zdawały się być zgodnemi z | j 
wojowniczemi obyczajami i skłonnością do ni- GR 
szczenia ludom tym właściwą, a wszelako po- i 
stąpili oni wyżćj nierównie w śpićwie, rzeźbie i * 
poezji, aniżeli w sztukach bezpośrednio pier- i 
wszym potrzebom Życia pożytecznych. ] 

Spićw Zelandjan jest poważny, jednobrzmienny LU 
i składa się ztonów gardłowych, powolnych i prze- kr 
rywanych; towarzyszą mu zawsze poruszenia 0: liy 
czu i giesta taktowe bardzo wiele wyrazu ma. w 
jące. Ale jeśli śpićw ich nie zdołał nam się po- W 


dobać, i nasz podobnie nie przypadł im do sma- 
ku: z największą obojętnością słuchali oni naj- 
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sławnićjszych romansów naszych (*), a ich twas- 
dych fibrów nie mogły wzruszyć owe śpić- 
wy marsowe, które wnoszą i  elektryzują 
Europejczyka. Wszelako, gdyby tym zimnym i 
obojętnym ludziom zanucono ich śpićw wojenny, 
wściekłość i dzikie uniesienie opanowałyby ich 
natychmiast; tak nie zbitą jestta prawda, iż wspo- 
mnienia i wyobrażenia mićjscowe łączą się z 
wrażeniem jakie muzyka na człowieku sprawia. 
Większa część ich śpićwów brzmi o przedmio- 
tach bardzo rozwiązłych, ale mówiące nawiasem, 
czyliż gust ten dosyć wydatny i powszechny po- 
między ludźmi, nie został jedynie ubarwiony mię- 
dzy ludami ucywilizowanemi blichtrem alluzji i 
dwuznaczników?  Zełandjanie, podobnie jak in- 
ne ludy Occanji, nie przywiązują żadnego wyo- 
brażenia nieuczeiwego nazywając rzeczy właści- 
wém imieniem, co jednak nie obudza tak jak u nas, 
tych poruszeń gwałtownych i nieskromnych, któ- 
re polłumia wędzidło przyzwoitości, wcale ieh 
jednakże nie niszcząc. 

Taniec ich zwany heida jest pantiominą, w 
którćj aktorowie rzadko zmieniają mićjsce, a 
która składa się z giestów albo poruszeń człon- 
ków z największą wykonywanych precyzją; naj- 
pospolicićj jednak młodzi wojownicy siawają o- 
bok siebie długi tworząc szereg; jeden z nich 
spiéwa wyrazy, którym cały chór tancerzy od- 


(*) Znany rodzaj spićwu. 
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powiada krzykami rozmaitych akcentów; wszy. 
scy wykonywają poruszenia szybkie głową, ocza. 
mi, ramionami, nogami, a mianowicie palcami; 
poruszenia tesą ściśle zgodne z taktem i miarą u. 
rozmaicone. Każdy taniec ina znaczenie allego- 
ryczne i używa się tylko w okolicznościach sto. 
sownych, jako to: przy wypowiedzeniu wojny, 
przy olierze ludzkićj, pogrzebie itp. Kobićty, 
powołane z natury płci swojćj do łagodnićjszych 
nawyknień, przeniosły do swych rozrywek czyn: 
ności jakie im są przeznaczone na tym świe. 
cie. Taniec ich składa się z poruszeń nieskro: 
mnych, których opisnie zdaje nam się być po: 
tzebnym. 

Jedynym instrumentem muzycznym jakiśmy 
w ręku Zelandjan widzieli, jest flet zwykłe dre- 
wniany, gustownie wyrobiony; używają nickie. 
dy do tego kości goleniowćj, na pamiątkę zwy: 
cięztwa nad któróm z sąsiedzkich pokoleń odnie- 


sionego. Uważaliśmy także iź dzieci bawiły 


się bąkami podobnemi do naszych, używając do ich 
puszczania biczyka, a to drobne postrzeżenie, 
obok większćj liczby szezegółów, nie jest zape- 
wne {zupełnie obojętne. 

Łagodny, przyjemnie brzmiący i muzykalny 
jczyk QOccanjanów, doznał niejakich zmian w 
Nowćj - Żelandji. Brzmienia, pelne miękkości i 
słodyczy u Otaitjanów, nabyły tutaj twardsze- 
go wyrazu; co przypisać należy wprowadzeniu 
spółgłosek, a nadewszystko głoski K, H, N, Gi 
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W. Mieszkańcy posiadają przez podanie ustne 
znaczną bardzo liczbę poczji starożytnych, których 
ani początku ani nawet allegorycznego nie znają 
znaczenia. Najsławnićjszą u nich poczją jest oda 
pogrzebowa albo Pihe, która zaczyna się od tych 
wyrazów: »Papa ra te uati tidi ete.x Podo- 
bnie jak Taitjanie mogą oni improwizować w 
rozmaitych przedmiotach, a ich kroniki są śpić- 
wami, w których przechowują pamięć wypadków 
znakomitszych, ukazanie się na ich brzegach że- 
glarzy, oraz rozmaite okoliczności historji, lub 
dzieła bohatyrów. Kobićty ich z natury skłon- 
ne do wesołości, wysmićwają z szyderstwem w 
swych śpićwkach niepoprawne lub smieszne wy- 
mawianie cudzoziemców, i układają nawet e- 
pigrammata na zwyczaje które potrącają ich 
przesądy. Tym sposobem młode dziewczęta któ- 
re Żyły z majtkami korwety la Coquille, szy- 
dziły z nich w śpićwkach zaczynających się od 
tych wyrazów: » Tayo ti taro, i t. d.« 

Dla dopełnienia przytoczonych wiadomości o 
poczji i umysłowćm ukształceniu Zelandjan, 
przyłoczymy tu w oryginale małą śpićwkę prze- 
łożoną na angielski język przez P. Kendall, mis- 
sjonarza, który długo przebywał w Nowćj Ze- 
landji, i zdolnićjszy jest jak którykolwiek z ko- 
legów jego do udzielenia nam pewnych i zajmu- 
jących szczegółów o mniemaniach tych ludów. 


1 — 
WATATA FX 


E taka tee au ki te tiu marangai, 

I Uiona mai ai e Koinga du anga; 
Tai rńua nei kei te puke ki ere atu, 
E tata te uiunga te tai ki a taiua 
Kia koe, Etaua, ka uiua ki te tonga 


Nau i o mai e kahu e turiki. 


E taboue eo mo toku nei rongi 


Ka tai ki reira aku rangi usaki. 
5, Zad 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
EE ch 
(©) PRZYWIĄZANIE. 


„,Wdrapałem się na strome szczyty gór, aby być świad- 
„kiem odjazdu twego, o taua! a wichry natarczywe któ 


W 


„re dmą od północy, płodne w nawałnite, głębokie czynią B inj 
„wrażenie na mojćj duszy o twój los niespokojnćj. Ry: li 
„„czący bałwan zatacza się codziemnie na ten brzeg, i zda ij 
„je się przybywać z odległćj krainy Stivers, kiedy t Ua 
„tymczasem płyniesz za wolą wiatrów, i wygnany z wła. Doy 
„snój ojezyzny, spieszysz ku ziemiom w których wschodzi w 
„„słońce. Na barkach moich unosi się jako miła pamiątka, m 
„szata którą ty nosiłeś i którą zostawiłeś mi narzakłął dji 
„„twćj miłości; w, jakiekolwiek mićjsce na ziemi obrócisz di 


„kroki twoje, przywiązanie moje wszędzie i zawsze towa: 
»rzyszyć ci będzie.“ 
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V. 
PODRÓŻ z TYFŁIS do MEDJOLANU, 


przez Konstantynopol, Bulgarję, Serwję, 
Sławonję, Koryntję, w r. 1828 usku- 
teczniona. 


TA yciąg z listu P. Scarzo do Doktora Qzanana 
Kw <3 z Ljonu.— Przekład z Włoskiego.) 


Po dwudziesto-ośmio miesięcznćj podróży, po- 
ws wróciłem nakoniec do kraju, nie bez doznania 
am niebezpieczeństw, utrudzenia i wszelkiego ro- 
tu dzaju niedostatku. Pow racająć z Pęrsji do_Ty- 
j „Alis, przejeźdzałem pośród wojsk perskich i ros- 
a syjskich, które krwawe staczały z sobą walki. 
naj Ke a długo zabawiłem w Tyflis. Mieszkałem 

„u Ormjanina, a jadałem u Francuza restauratora 
yi nazwiskiem Hangerin, żołnierza z starćj gwar- 
"dji cesarskićj, który dostał się w niewolę pod- 
:" czas kampanji rossyjskićj 1812 roku, w bitwie 
pod Małojarosławcem. 
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Tyflis, stolica Gruzji perskićj, leży pod nie- 
bem umiarkowanćm i bardzo przyjemnćm. Ży- 
wności są lam obfite i wybornego gatunku; wi- 
Ra wyrównywają w dobroci waszym nadrodań= 
skim. Miasto nie jest bardzo znaczne; liczy o- 
koło 25,000 mieszkańców rozmaitego wyznania, 
ale szezególnićj Greków, przybyłych z krajów 
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mahometańskich. Wszeikie wyznania są tam 
wolne. Jest tu stolica archimandryty greckiego, 
który mieszka w dawnym pałacu królów Gry 
zyjskich, a duchowne urzędowanie swoje odby. 
wa w pięknym kościele zwanym Kościołem Sy- 
ońskim. Napotykać można na ulicach Żydów, 
Greków, Gruzjan Kaukazkich, Persów, Rossjan, 
Ormjan, Tatarów, Mahometan, Anglików, przy- 
bywających z Indji lądem od odnogi perskićj, 
Włochów i niekiedy Francuzów. Miasto jest 
bogate i prowadzi znaczny handel jedwabiem, 
Jest ona składem towarów prowadzonych z Ru 
ropy do Persji i nawzajem. Nie uwierzyłbyś i. 
le Francja wysyła przedmiotów rękodzielni swo: 
ich do tago kraju: oprócz bogatych jedwabnych 
materji na meble, i złotem przerabianych m 
szaty, przywożą tu z Francji mnóstwo zwiercia. 
det, galonów ztotych i srébrnyclř, szkła szybo- 
wego, kryształów, porcellany, żelaztwa, blachy, 
rzeczy ślusarskich, zćgarów, zćgarków, broni, 
it. p. Nie wystawisz sobie ile ostatnia wojm 
z Persami, równie jak obecna tocząca się z Tur 
kami zaszkodziła waszemu handlowi wywozo. 
wemu, który był prowadzony przez Marsylję, 
Konstantynopol i morze Czarne. Towary wy: 
ładowywane były w Kaffie, a niekiedy w Azo- 
wic, zkąd przewożono je do Tyflis, a ztamiął 
rozchodziły się po Gruzji, Mingrelji į Persji. 
Okolice miasta Tyflis są powabne i we wszyst 
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ym KO obfitujące; liczne znajdują się tam zródła 
ról, mineralne. 

swoję, P. Gamba Konsul francazki w Tyflis, je s 
iù jak sądzę Toskańczyk; jest to człowiek bardzo u- 
ach i czony, pełen przyjemności i nader usłużny. — 
pp Kapucyni włoscy mają dom missyjny w Tyflis; 
świadczą oni bardzo wielkie przysługi kupcom 
europejskim, w stosunkach handlowych. 


W, 
lk, 
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Ji, Wyjechałem, jakem ci napisał, z Liwurny w 


| miesiącu maju 1826, i przybyłem na początku 
y; SZEF WEA do Konstantynopola, którego położenie 
imh I klimat uniosły mnie zachwyceniem. Było to 
dichi na 15 dni przed straszliwą rzezią jańczarów, kto- 
„rój byłem świadkiem, a która zachwycenie mo- 
je zamieniła w uczucie zgrozy; musiałeś zape- 
wne dowiedzićć się o jćj okropnych szczegółach, 
których wspomnienie dotąd krew we mnie ści- 
ha; przestanę tylko na przytoczeniu ci jednego 
szczegółu o sułlanie Mahmudzie, dziś panują- 
cym, który pie ma jeszcze lat trzydziestu (*). 
Pragnąc koniecznie widzićć go z bliska, uda- 
łem się z pewnym lekarzem, ziomkiem moim, 
który zna doskonale turecki i arabski język, do 
bramy meczetu Stćj Zofji, w chwili, kiedy suł-- 
tan miał tam być na modlitwie: było to w pią- 
| tek z rana. Ujrzałem go w krótce przybywają- 
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l) (*) Autor myli się co do wieku sułtana panującego; 
W urodził on się 20 Lipca 1785 r. a wstąpił na tron dnia 
28 Lipca 1808 r. Ma dziś około 44 lat. Przyp. Red. 
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cego konno, w towarzystwie dziesięciu urzędni- | vi 
ków serajowych, oraz orszaku spahów i gwardjipie: | bt 
szćj. Pułk janczarów uszykowany był na pla. stę 
cu. Sułtan zsiadł z konia i wszedł do meczelu, gd 
gdzie zostawał około 20 minut. Jest on Śre- gif 
dniego wzrostu, twarz ma biażą i bladą, oczy | % 
wielkie, brodę czarną i postawę majestatyczną, hy 

W chwili wyjścia sułtana z meczetu, urzędnik | ob 
który mu podawał strzemię kiedy ten siadał na | Wii 
konia, rzucił się przed nim na ziemię i rzekł: | wo 
»Panie, Janczarowie szemrzą i są nieukonten= | j m 
towani!e — »I ja nim jesteme, odpowiedział | ;Cre 
Mahmud z żywością i dzikim tonem, -a wskoczy: | jie 
wszy na konia przydał donośnie: »¿ nie, będę za- | y. 
spokojony, dopóki ich krew aż do tych strze- | brd 


mion nie dojdzie.« Ruszył natychmiast i obje- § jun 
chat wolno szeregi janczarów, rzuciwszy na nich § jp 


straszliwe wejrzenie. Wytłumaczenie wyrazów ju 


jego udzielone mi przez ziomka mego, przejęło f 1w 
Jeg p g0, przej 


mnie drżeniem, a w cztérdzieści dni późnićj, to p il 
jest 16 czerwca, ujrzeliśmy spełniające się groż- | i 
by sułtana, rzezią 20,000 ludzi, która trwała | v 
przez dni piętnaście. IB im 

Dopićro w Wrześniu opuściłem Konstantyno= lu 
poł i udałem się do Odessy. Po miesięcznym uj 
pobycie w tém mieście nowo powstałćm, które | i 
już dziś przez swój handel jest jednćm z najwięz | 
cćj kwilnących w Rossji, wypłynątem do Kaffy, | w 


a ztamtąd udałem si 


= 


ę do 'Fyfis.  Pozosta- 
łem tam tyle czasu ie mi potrzeba było na po: 


p 
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wzięcie wiadomości o podróży którą miałem od- 
być do Szyrwanu i Szamarkji, zkąd miałem na- 
stępnie ruszyć do Ardellu, gdzie się znajduje 
główny skład najpięknićjszych jedwabiów per- 
skich, których miałem znaczną ilość: zakupić 
dla naszego domu handlowego w Londynie. 

" Dopićro w końcu lipca 1525 mogłem powró- 
cić do Konstantynopola, i miałem nie mało tru- 
dności w wysłania towarów swoich, i obmyśle- 
niu środków powrotu do Włoch. Wojna z Ros- 
sją zamknęła wszystkie porty, związki morzem 
z Grecją były przerwane, a w Konstantynopolu 
nie było żadnego kupieckiego okrętu europejskie» 
go. Najbliższa dla mnie droga była udać się do 
Greeji, ztamiąd zaś do wysp Jońskich, i prze- 
płynąć morze Adrjatyckie; ale -przekonano mnie, 
iż projekt ten równie był trudny do wykonania 
jak niebezpieczny w okolićznościąch. obecnych. 
Postanowiłem więc udać się przez Romanję, do 
Adrjanopola, dostąć się do Bulgarji, następnie do 
Serwji, Sławonji, jadąc prawym brzegiem Du- 
naju, i uniknąć obu wojsk teatr wojny zapełnia- 
jących. Przebyłem następnie Karyntję, wsia- 
dłem na okręt w Tryjescie udająe się do We- 
necji, zkąd nakoniec- przybyłem do Medjołanu, 
gdzie myślę zabawić kilkanaście miesięcy. 
 Opuściwszy Adrjanopol, wielkie i piękne mia- 
sło leżące pośród niezmiernćj i nadzwyczajnie 
zyznćj równiny, przytykającćj do morza Czarne- 
go, zapuściłem się w najzachodnićjszy przesmyk 
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przerzynający góry Bałkańskie, które są dla Tur- Jahi 


cji tarczą od północy. Pięć najprzykrzćjszych dni | dłu 
kosztowała mnie ta przeprawa. Nie byłbym mógł | reg U 
jechać dwiema innemi drogami które do Bulga- | wi 
rji prowadzą, niedaleko ujść Dunaju, zawalone | ulu 
bowiem były wojskiem , artyllerją, transportami kn 
żywności i potrzeb wojennych.— Przybyłem do | (il 
Nikopolis nad Dunajem; jest to miasto źle zbu. | ją 
dowane; ale bardzo bogate i dosyć znaczne; ma | (umt 
mićć jak mi mówiono 20 do 25,000 inieszkań. | luv, 


ców. Wiadomo ci że to na tćj niczmiernćj ró. | vivy 


wninie od południa leżącćj, pomiędzy Nikopolis | ów 
i ostatnieini gór pokładami, cesarz -Bajazet od- 
niósł w 1396 r. nad Zygmuntem królem Węgier- 


skim zwycięztwo, stoczywszy najkrwawszą z bi- 


prad 
bydł 
się 
tew o jakich dzieje wspominają; zginęła tam § ith 
znaczną liczha rycerzy franchzkich, którzy przy- $ hyh 
byli dla przyłączenia się do tćj krucjaty nieszczę- 
śliwego króla Węgierskiego, W owćj to epoce 
uczeni greccy, którzy zamieszkiwali w Konstanty- 
nopolu, przewidując zagładę swćj ojczyzny, 
schronili się-do Itałji, „dzie z sobą zamiłowanie 
nauk i sztuk pięknych ponieśli. 

Z Nikopolis udałem się do Widdinu, dokąd 
nie mogłem się dostąć. Jest lo twierdza nad 
Dunajem, któraby stanowić mogła znakomity 
punkt obrony, gdyby szańce jéj były lepićj roz- 
łożone i w lepszym znajdowały się stanie. 0+ 
puściłem Bulgarję okrytą oddziałami wojsk tu- 
reckich, Atóre zmicrzały ku brszegom Dunaju, 
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ki ' dła udania się do Sylistcji, Szumlii Warny. Wje- 


M chałem do Serwji i przybyłem do Belgradu, któ- 
' rego szańce w części większćj zniszczone, za- 
świadczają dawną ważność tćj twierdzy leżącćj 
"nad Dunajem, przy ujściu Sawy. 
i Belgrad jest miasto znaczne , liczące przeszło 
fa 60,000 ludności; prowadzi rozległy handel. Port 
higa > okryty jest stathami idącemi juź z morza 
A Czarnego już z Węgier, Sławonji przez, Sawę 
kil Typa awę i Dunaj; mieszkańcy są w większćj czę- 
"ji Sci wyznania katolicko - greckiego, mnićj zaś jest 
Wi chrześcijan łacińskich. Przedmiotem handlu Bel- 
sołecka jest zboże, wino, ziarna rozmaite, konic, 
Igi bydło, wełna i drzewo budowlane. Znajduje 
"ii siç tam znaczna liczba fabryk materji pospoli- 
lmtych wełnianych, oraz płócien bawełnianych bia- 
Wyłych i niebieskich. 
w- Serwja liczy około miljona mieszkańców; Sęr- 
' W" wjanie są silnćj budowy ciała, wzrostu średnic- 
wul go, bardzo zręczni w załatwianiu czynności han- 
uu dlowych i bitni; dowiedli męztwa swego w cią- 
hugu dwudziestoletnićj przeszło walki z Turkami 
o niepodległość. Kraj cały jest bardzo zyzny, 
diale uprawa gruntów na niskim stopniu się znaj- 
livduje; grunta te przez innych rolników uprawia- 
kod ne wydawałyby dwa razy tyle co dzisiaj. 
in Widok Serwji przedstawia jeszcze pomni- 
i (ki feudalizmu średnich wieków; pełno w 
js nićj dotąd znajduje się powznoszonych na wy- 
mi niosłościach obronnych zamków, których wicże 
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w połowie rozburzone wystawiają bardzo malo- 
wniczy widok dla podróżnego co tę krainę prze- 
biega; pastwiska są obfite, mianowicie nad brze- 
gami rzek; liczne siada owiec, wołów i koni, 
slanowiące główne Serwjan bogactwo, tu i ow- 
dzie postrzegać się dają. 

Przypominasz sobie bez wątpienia histerję Je- 
rzego Czernego, który byľ przez czas niejaki nic- 
podległym naczelnikom Serwjan; dla tego nie 
sądzę być polrzebnóćm wspomnićć tu o nim. 

Brzeg lewy Dunaju byt strzeżony przez woj. 
ska austrjackie, które w liczbie 40,000 rozeią- 
goęło nad tą rzeką kordon obserwacyjny. 

Przebyłem Sawę w Belgradzie, i znalazłem 


się w Sławonji; kraj ten jest rozległą doliną, J ™ 
poprzerzynaną dolinami mnićjszemi, i skropioną lig 
przez rzekę Sawę. Rzeka la odgranicza ją z je- X 
dnćj strony, Dunaj zaś z drugićj. Od południa § "| 
ciągnie się pasmo gór Karjewickich, mających | " 
bardzo wyniosłe szęzyty, a szczególnićj góra m 
Papuk, któréj Taube naznacza 2,760 stóp wyso- U 
Kości nad poziom morza, luj 

Ziemia Sławonji jest bardzo zyzna, roślinie: lk 
nie najświelnićjsze; góry uwieńczone są nie: tiri 
zmiernemi lasami, w których rosną dęby, mo- iny 
drzewy, kasztany, buki wysokości i grubości za: | "M 
dziwiającćj. Pastwiska są obfile i bardzo poży: | ** 
wne dla bydła. Chodują tam gatunek wołów lyk 
białych, rosłych, których rogi mają przeszło gliya 
trzy stopy‘ długości, a które widziałeś w Wg Adjon 
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grzech i w kraju papiezkim; stada owiec są tam 
nieprzeliczone. Zaprowadzono od lat cztćrdzie- 
stu owce z cienką wełną i te wybornie się uda- 
Ty. 

Sławonja obfituje w pszenicę i mais; uprawia- 
ją tam także roślinę zbożową podobną do prosa; 
jest to festuca fluitans podług Linneusza. 

Wzgórza nadbrzeźne nad Sawą, Drawą i Du- 
najem okryte są winnicami, które wydają wina 
dosyć podobne do sławnego Tokajskiego, i które 
za to wino sprzedają; są one mocne, stare zaś 
mają ten smak gorzkawy win węgierskich, i o- 
gnistość waszych win Langwedockich. 

Pola na płaszczyznach Sławorji zasadzone są 
znaczną bardzo liczbą drzew owocowych wszel- 
kiego rodzaju, a mianowicie brzoskwiń, śliw, 
drzew migdatowych, figowych i kasztanów, tak 
iż podróżnemu zdaje się że jest w ogrodzie cu- 
ropejskim. Ze śliwek robią dosyć przyjemny i 
mocny napój zwany /tachy albo Słiwowicą. — 
W okolicy Possega znajdują się niezmierne plan 
tacje tytuniu, który w dobroci równa się rumi- 
lijskiemu. Uprawiają w Stawonji od lat blisko 
cztćrdziestu białą morwę, z którćj zbićrają wy- 


„borwy jedwab, nie ustępujący w niczćm pic- 


montskiemu, gdyby byt lepićj przędziony. Mar- 
zanna farbierska rośnie tam samowolnie; a gdy- 
by Sławianie chcieli ją uprawiać, znaczne mo- 
gliby mićć korzyści, szczególnićj wysyłając ją do 
Adrjanopola i Belgradu. Zbićrają oni wiele lu- 


MET 


krecji. Żywność prawie nic nie kosztuje w tym 
kraju; świnie, drób, ryby, napoje, a nawet tru- 
fle czarne w obfitości się znajdują. 

Sławonja liczy około 500,000 mieszkańców: 
jest to lud dobry, łagodny i spokojny, zaharto- 
wany do trudów, i wyborny na żołnierzy w woj. 
nie powstania. Język sławiański, który uważa. 
ją za jeden z pierwotnych, używany jest w Wę. 
grzech(?”), Karyotji, Dalmacji i Albanji, oraz w 
znacznćj części Rossji europejskićj; udzielę ci 
próbki poczji w tćj mowie, z przekładem wło- 
skim : jest to sielanka Gondoli, poety który zna* 
komitą pozyskał sławę. Nie ma w Sławonji ża: 
dnego miasta godnego uwagi, oprócz Possegi, 
które nie ma 10,000 mieszkańców, i leży śvód 
okolicy uprawnćj całkowicie tytuniem, którym 
mieszkańcy znaczny prowadza handel. 

Opuszczając Sławonję, i przebywszy wąwozy 


gór Karjewickich, wkroczyłem w granice Kroa | w 
cji, krainy przerżniętćj wysokiemi górami, doli | y 
nami i płaszczyznami, podobnćj bardzo do Sła: | 
wonji. Sawa, Drawa i Kulpa skrapiają jéj zie | yy 
mię obfitą w zboże wszelkiego rodzaju; góry i 
Kroackie wyższe są nierównic aniżeli Sfawiań§ p, 
skie; góra Pliwsiwica ma około 1,000 sążni wy $ sy 
sokości, a Wellebit tyleż prawie jest wzniesio | vy, 
na. Dają się w nich postrzegać najciekawszefe | n 


nomena natury: wzniosłe cyple w obłokach gi- 
nące , głębokie doliny do których promień słoń: 
ca nigdy nie dochodzi, jaskinie napełnione sta: 
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laktytami, i okropne przepaści w które wpadają 
i giną potoki, spuściwszy się pierwćj po licznych 
progach, jak np. slinkioza, który 45 progów iwo- 
rzy zanim w otchłań zapadnie. Góry te zawić- 
rają wsobie kruszcze miedziane, srćbrne, a nie- 
które i merkurjusz, które rząd austrjacki z ko- 
rzyścią wydobywa. Kopalnia miedzi w Sabo- 
warze wydaje 8,000 centnarów rocznie; wydo- 
bywają również od strony zachodnićj marmur 
dość piękny, szczególnićj w dolinach Korbawji, 
których mieszkańcy są na pół dzicy. 

- Kroacja posiada wyborne pastwiska, na któ- 
rych karmi się mnóstwo wołów; równiny napeł- 
nione są drzewami owocowemi, a średnie. gór 
regjony zarosłe są lasami tak jak świat staroży- 
inemi; stoją one nie tknięte dla braku środków 
przewozu drzewa. 

W innym liście doniosę ci o obyczajach izwys 
czajach Kroatów, ludu osobliwszego i mało zna= 
nego. 7 

Nakoniec, spuściłem się z gór tych drogą Ka- 
roliny, tak wyborną iż Rzymian godnąby być 
mogła. Strudzony przybyłem do Tryestu, zkąd, 
po ośmiodniowym wypocznieniu, wsiadłem na 
statek parowy, który po raz pierwszy widziałem, 
a który w przeciągu dziesięciu godzin przewiózł 
inie do Wenecji. 
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VI. 
PODRÓŻ Z CRUCERO, STOLICY PROWINCJI 
CARABAY W DEPARTAMENCIE PUNO W PE- 
RU, NA DOLINY PHARA AŻ DO RZEKI PAL. 
| GOBAMBA ALBO INAMBARI 
w Listopadzie 1826 (*), odbyta przez Niem- i 
ca tam osiadtego. 


(z Dzien. Jour. für Land und Seer.) 


s Li 
Sandi — Niebezpieczeństwa w Kordyljerach— Mury wysta: 
wione przez Indjan przeciwko napaści Hiszpanów — Tam- 
bo Fuarancani— Wieś Limbani— Gorące zródła. 

Opuściłtem Crucero w towarzystwie obezna- 
nego z mićjscowością metysa, dla zwiedzenia do- 
Fin Carabaya, obejrzenia niektórych brzegów 
rzecznych (Playas), i poznania własności ziemi. 
Był to dzień 2 listopada 1826. Droga prowadziła 
prosto przez puste pampasy; po ujechaniu 3 le- 
guas przybyliśmy do Zeymi, wioski między wyso- 
kiemi lamas leżącćj. Znajdowałem się więc 
u spodu głównego łańcucha najwyższych An: 


(*) W opisie tym znajduje się wiele obcych lnb w szeze- 
gólnóm znaczeniu używanych wyrazów, których objaśnie- 
nie uie będzie tu ile nam się zdaje zbytecznćm. 

Arachas albo Jukas, jest to rodzaj korzenia sima- 


cznego Ww jedzeniu. 
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dów, kiedy mnie napotkała okropna zawierucha 
Oyy śni6Żna, a do tego droga przechodziła przej 
WW wyniosły pagórek. Ku Wieczorami dostaliśmy 
ANO do innego ranchos; zwanego son 3 gdzieśmy 
i  przenocowali, o 2 leguas od Leymi. — Sandy le- 

ży w romantycznćj okolicy na wyniosłości An- 
sali dów, na wązkim języku ziemi, spuszczającym 

się ku niezmiernćj lagunie, która dokoła oto- 
bej czona jest czarnemi, wysokiemi skałami. Mil- 
er, 

"—FF"FL——LLL-—L—L-LLLL—LLL— ZZ aIia 
AKventaderas— Góry mające w sobie żyły złota. 
Bayeta— Rodzaj grubego sukna z wełny owczej. 

B risima — Małe ziarnko złota. 
lym  Chalona— Solona baranina. 
ir-  Ghirimayas, Gaytas, Bananas— Owoce pezu- 
mil, ańskie lepszega gatunku. 
Coca— Znana roślina którą Indjanie żują, 
oben . SIAS i 
y Cocal— Plantacja rośliny Coca. 
wiad Collao— tak nazywają się prowincje Asangaro i Lam- 
brgy pa w Departamencie Puno. 
Wii Ensayas— Poszukiwania w kopalniach i playasaeh 
romad (zab. playas.) 
Escalera— Stopnie. naturalne lub wykute na skałach, 
do włażenia. 
Gentiles— Dawni Peruanie pod Inkasami. 
siį i Gerga— Tkanina. 
yh! Homillo.— „Siodło krajowe. 
Jukas— (zob, Arachas,) 
Laguna — Jezioro 
tre Ląamą— płaska spadzistość pagórka. 
ds  Legua— Mila peruańska, równa Ż mili niemieckićj. 


aniu i 
tun 


Liglia — Rodzaj płaszczyka u kobićt. 
ùs Manco Gapan i Mama Gellan— Brat i siostra, 
pierwsi z Dynastji Inkasów. 
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czenie Śmierci panuje w tćj okolicy, a Kordy- 
ljery ukazują swe wyniosłe szczyty odwiecznym 
ubielone śniegiem.  Straszliwe burze zalegają 
wąwozy, przepaści skaliste i zwieszają się nad 
martwemi, czarnemi wodami jeziora, a okropne 
zimno wszędzie rozpościćra swe panowanie; or- 
ły bujają wtćj przerażającćj pustyni, a ich gwar- 


Mantera — Okrągły kapelusz z Bayety. 

Mestiza — Metys, potomstwo z krwi europejskićj i a- 
merykańskiej, 

Mina, Minero — Kopalnia, Górnik, 

Mitą — Epska zbićrania rośliny Coca, trzy razy do roku. 

Qnza albo Gato mantes — Lampart. 

Pampa— Nieuprawna równina, 

Panchita — Skrócenie imienia Francisca. 

Pazo— Szyb albo otwór do wydobywania złota, 

Pepitas — Żyłki albo kawałki złotą. 

Pląyas— Brzeg rzeki w którym złoto znajdują. 

Polecas — Sandały Indjan. 

Pollera — Spodnica. 

Poncho — Rodzaj płaszcza de llama, z Lamy— de 
puli z owczćj wełny. 
` Puebla— Wieś, 

Quichua— Język peruański. 

Rancho— Chatą Indjaniną. 

Soga — Sznurek z wełny od lamy, 

Tambo— Dom odosobniony i pusty w Peru, dla schros 
nienią podróżnych. = 7 y 

Vara— Łokieć peruański; 88 varas —100 łok. bra 
banckim. k 

Venado— Drobna zwierzyna. 


J 


Wa 
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liwe krzyki przerywa jednobrzmiący i piskliwy 
świst Wikunów (rodzaj ptaków). Nazajutrz z 
rana wyruszyliśmy bardzo wcześnie. 

Droga ciągnie się ponad brzegiem drugićj, o- 
walnćj, większćj jeszcze laguny, otoczonćj góra- 
hi śnieżnemi, które się od północy otwićrają i 
wielkie pampasy Acucunca i Crucero ukazują. 
oku. Snieg na tych górach był często mocno 
niebieskiego koloru; jest to znak iż tam obfite 
znajdują się kruszce. W końcu tćj laguny znaj- 
duje się na prawo małe rancho, które w razie 
potrzeby może służyć podróżnym za mićjsce no- 
cłegu. Droga staje się odtąd coraz straszliwszą 
ieoraz wyżćj postępuje. Na lewo daje się wi- 
dzićć zawarta w zaklęśnięciu trzecia laguna, 
mająca wodę czerwonawą; tuż nad nią wznesi 
się wysoka góra, którćj śnieżysty szczyt ma po- 
stać młota. Coraz wyżźćj pnie się skalista droga; 
na lewo widać piątą i ostatnia lagunę, małą i 


podchodzącą pod nadbrzeżne skały, W lagunie 


tćj spoczywają niezmierne skarby, które tam 
przed 30 laty górnik pewien z Aparama zatopił, 
będąc ścigany od powstańców Indyjskich, Je- 
zioro to zdaje mi się być bardzo małe i z poło- 
żenią swego do osuszenia łatwe, przez wyrźnię- 
cie kanału, którymby woda z góry do czwartćj 
laguny spłynąć mogła, — W tém mićjscu znaj- 
dują się dwa mury, które poprzecznie przez dro- 
gę od jednćj góry do drugićj przechodzą, i tym 
sposobem drogę przecinają. Oddalone są od sie- 
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bie około 100 kroków; a długość pierwszego 200 
drugiego zaś 300 kroków wynosi. Kiedy Puma- 
cauva w r. 1814 podniósł oręż przeciwko Hiszpa- 
nom; przyłączyli się również do powstańców 
mieszkańcy z drugićj strony leżącćj wioski, i 
wznieśli owe mury, aby nieprzyjaciół, w razie 
gdyby się tam dostali, zatrzymać; na górze zaś 
leżącój w lewo na wejściu do wąwozu nad 
czwartą laguna, przysposobili ogromne głazy, dla 
roztrącenia niemi ciągnących Hiszpanów. Środ 
ki te wszelako niepotrzcbnemi się okazały; kie- 
dy bowiem Pamacauva w krwawćj bitwie pod 
Umaviri pobity, wzięty w niewolę i powieszony 
został, Indjanie nie mieli dosyć odwagi do bro~ 
nienia się za pomocą obmyślonych sposobów; Hi- 
szpanie więc przebyli bez przeszkody Kordyljeryi 
wszystko przemocy ich uledz musiało. 

Nakoniec dostałem się na szczyt góry. Go za 
widok! Cisza grobowćj równa, zimno, samo- 
tność, jak gdyby natura obumarła w tych mićj- 
scach!— Oddychanie staje się trudnóm; nagle zry- 
wa się zawierucha śnieżna; odgłos piorunów od- 
bija się e niebotyczne skał wierzchołki. — Tak 
prowadzi droga przez cztóry leguas aż na szczyt 
Andów, z którego zacząłem się nakoniec spu- 
szczać. ilad posirzegłem za pomocą perspektywy tw 
i owdzie ukazujące się przez wawozy iskał rozpa= 
diiska zieleniące się w odległości doliny. U 
stóp Andów leży Tambo FHuarancani, o 6 leguas 
od Sandi; mićjsce to uważać można za pierwszy: 
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wstęp i klucz do Peru ztćj strony Andów. Odtąd 
przyjemnićjsze zaczynają się ukazywać widoki. 
Na jednćj i drugićj stronie drogi rozciągają się 
pola kartoflami zasadzone, tu i owdzie widać 
drzewa, i wznoszące się krzakami zarośnięte 
pagórki. Droga idzie wzdłuż rzeki, obok czwo= 


' .rogrannćj sztuki kamienia, na którego cyplu stoi 


krzyż; na lewo widać idącą od Usieayas ścieszkę, 
która zbiega ku dolinom. Coraz zieleńsza staje 
się okolica; na prawo widać liczne domy, zale= 
gające dolinę ponad rzeką.— Ku wieczorowi do= 
staliśmy się do Limbani, o 3 leguas od Huarancani. 
Limbani leży w zachwycającćj dolinie, przes 
rzniętćj rzeką tegoż nazwiska. Góry są bez wąt+ 
pienia jeszcze nagie, ale pagórki wszystkie zaro+ 
śnięte krzakami; w dolinie widać uprawę, a 
gdzie niegdzie sztuczne drzew sady; mnóstwo 


! rzadkich kwiatów i roślin kwitnie między leżącemi 


dokóła skałami, a powietrze jest bardzo łagodne. 
Wioska należy do Phara, ma 200 domów i 800 
mieszkańców; w całćj dolinie znajduje się 800 
domów i 1,500 mieszkańców, którzy żyją zuprawy: 
roli i z płantacji kokału, i uchodzą w okolicy za 
Indjan zamożnićjszych. Kościół w tćj wiosce 


y zawalił się, mieszkańcy więc na nabożeństwo 


chodzić muszą do odległćj o dwa leguas wioski 
Phara. W prawo na spadku góry, znajdują się 


| gorące zródła uzdrawiające, które zlówają się 


do zaniedbanćj sadzawki, drzewami otoczonćj. 
Wody te mają być nadzwyczajnie skuteczne na 
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choroby syfiliczne. W całćj okolicy znajduje 
się wiele zwalisk, eo dowodzi, że kiedyś tysiące 


ludzi tutaj żyło. — Nazajutrz z rana ruszyliśmy 


dalćj; poprzedzającćj nocy musieliśmy pilnie 
strzedz naszych mułów, tutaj bowiem znajdują 
się już Onzy (lamparty). Najbliższa droga do 
Phara przechodzi naprzeciw Limbani prosto przez 
górę, ale ma być niezmiernie spadzista; a ponie. 
waź mi się wcale nie spieszyło, udałem się 


więc drogą zwyczajną. Przebywa się na niej 


przez most, nad rzeką zawieszony, i idzie się 
ścieszką w prawo, która zwolna w górę postępo: 
wać zaczyna. Wkrótce ukazuje się inna, na le. 
wo w dolinę prowadząca; przy ich zejściu sięz 
sobą wspomnę o nić) znowu. Coraz przyjemnićj. 
szćm staje siç tutaj roślinienie; w oddaleniu ukazu 
ją się góry, które na innych wznoszą się gó: 
rach. Droga idzie ślimakowato pod górę, po 
lewćj stronie urwiste przepaści drzeniem przej- 
mują. Dostawszy się na górę ujrzałem leżącą 
na prawo wioskę Phara. Nie najlepićj spuszczać 
się z góry; tu i owdzie ujrzćć można pierzchli- 
wą drobną zwierzynę; nakoniec przybywa się do 
Phara. 
KB 

Wieś Phara— xiądz tamtejszy— niemiecka gospodyni pośród 

Andów— kopalnie złota— obyczaje i język Indjan. 

Phara leży w szczupłćj ale nader przyjemnćj 
dolinie, skropionćj rzeką, i ma razem z leżącemi 
do koła odosobnionemi ranchos, 400 domów i 806 
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mieszkańców. Powietrze jest tam łagodne; rol- 
nictwo dosyć kwitnące. — Zostaliśmy przyjęci 
bardzo uprzejmie przez rodzinę mego dobrego i 
II dawnego przyjaciela Don Żuana Baptysty Calvo, 
i zatrzymaliśmy się tam przez dwa dni, dla o- 
| trzymania świćżych mułów do podróży przez ró- 
ŚM wniny; tylko bowiem nawykłych do tego zwić- 
ja rząt używać można. Phara uważane być może jako 
hia „drugie wejście i pierwszy klucz do równin; wieś 
N gama jest tak nędzna, iż z Crucero wszelką Ży- 


ili wność, wódkę, tyluń it. p. z sobą przywozić 
| trzeba; wyjąwszy bowiem dobry stół guberna- 
4U tora Calvo, nie tam więcćj nie znajdzie oprócz 
ii korzenią jucas, arachas i maisu. Phara ma ko- 
(m ściół z nędznemi organami i jedną tylko ulicę, 


iu która pod górę idzie, Cura ( duchowny) jest 
ię ezłowiek łączący w sobie dobroliwość, z nie- 
i szezćrością, Wspólnie z gubernatorem Calvo 
Ip rozpoczął był roboty około poszukiwania kruszcu 
ii w rzece Pulli-puli niedaleko Aparama, i z lego 
spodziewa. się wielkie zebrać bogactwa. »Tak, 
jn »tak, mówił on, mógłbym udać się do Rzymu, 
ui »ucałować nogi ojca Seo, ofiarować mu kilka 


»pepitas, a razem udzielić niektórych projektów 
»i rad względem obecnego stanu kościoła peru- 
„ańskiego, « — Żona gubernatora, prawdziwa nie- 
miecka gospodyni, rządzi całym domem, całą 


wsią i i interesami kopalnianemi; jedyna jéj 
córka (prócz którćj ma siedmiu dorosłych sy- 


7 
13 


AZOA a. 


nów), w 17 roku Życia będąca, jest nader przy. 
jemna panienka. — Nakonice 6 listopada dosta- 
liśmy żądane muły i kilku indjan do nich. Nie 
wiele rzeczy brać z sobą należy, iżby pociągo. 
we zwierzęta lekko iść mogły: dosyć jest wziąść 
kilka przykryć, nieco chaloma (solonćj baraniny), 
chleba, kartofli, ryżu, świćc, wódki i dwa garn 
ki do gotowania; obejdzie się bez siodeł, man. 
telzaków, ostróg i t. p. Trzeba także mićć lek. 


ką odzież flanelową, połecas (sandały indyj. 


skie), aby bezpiecznie chodzić można; długi nóż 
przeciwko dzikim zwierzętom, oraz dla wycina. 
nia krzaków i robienia sobie w niektórych mićj. 
'scach drogi; kapelusz słomiany, poncho (płaszcz) 
jeden de llama drugi de puli; a mianowicie 
trzeba mićć odwagę w przestawaniu na nędznćm 
pożywieniu, w niezrażaniu się złą drogą, i w lekce. 
ważeniuupału, dćszczu, wężów, źmii, pająkówi 
mrówek. Wzięle z Crucero muły odesłaliśmy 


łam nazad z Phary, którą to wieś opuściliśmy. 


podczas mocnego dćszczu po południu. Droga 
ciągnie się wzdłuż rzeki, którą się przebywa i 
zaczyna pod górę postępować.  Skalista i nie. 
bezpieczna jest ta droga, a w wielu miejscach 
trzeba było piąć się po skałach, które z powo. 
du dészezu były niezmiernie śliskie. Masiałem 
złeść z muła i z jednego kamienia na drugi ska- 
A dostałem się nakoniec znużony na wierzch 
góry; zwierzęta włekły się z trudnością za mną. 
Na wierzchu znowu musiałem iść pod górę, spu- 
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szczać się i tak ciągle do góry i na dół poslępo- 
wać. Okolica jest dzika; postrzegłem wiele o- 
tworów w górach w kierunku ukośnym od dro- 
gi: sato kopalnie złota, zktórych tym sposobem 
Gentiles ten drogi kruszec wydobywają. Wej- 
ścia te miały tylko l% vara szerokości a Z vara 
wysokości, tak iż człowiek jedynie czołgając się 
mógł do nich się dostać; przez4 varasidą one w kic- 
runku prostym, następnie zaś rozdzielają się na nic- 
przeliczone chadniki wewnątrz, które coraz głę- 
bićj się zapuszczają, ale każdy chodnik nie jest 
dłuższy nad 4 do 6 vara. Kopalnie te dawnićj- 
szych Peruanów mają niekiedy do 10,000 cho- 
dników (?), które krzyżowo i ukośnie się ciągną 
i w porównaniu z którymi labirynt kreteński 
jest dziecinną igraszką; dziś większa ich część 
jest zawalona i napełniona wodą. Ku wieczo- 
rowi dostaliśmy się do Pallcea i postanowiliśmy 
tam przenocować, deszcz bowiem padać zaczął. 
Pallcea, o 3 legua od Phara ódległa, znaczy w 
hiszpańskim języku rozdzielenie , ztąd bowiem 
rozbiegają się rozmaite drogi w doliny. Znaj- 
duje się tu wiele ranchos i jedeń tambo, do ko- 
ła zaś widzićć się dają liczne zwaliska, otaz 
rozburzona przez czas kaplica; eo jest dowodem, 
iż tu niegdyś mnoga mieszkała ludność. Była 
to właśnie trzecią mita, i ze wszystkich wiosek 
po drugićj stronie Andów leżących, dążyli tutaj 
Indjanie z żonami i dziećmi, na zbiór kokałów. 
Wszystkie tambo na całćj drodze są w tćj po, 
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rze Żniwa napełnione ludźmi: tutaj gotują po. 
żywienie, tam śpićwają, śmieją się, gawędzą, a 
wszystko w języku Quichua; hiszpański bowiem 
jest tutaj równie obcy jak angielski albo niemiec. 
ki. Obyczaje, zwyczaje, ubiory, wszystko jest 
dawne peruańskie, tak jak było przed lat 350, i 
znajdowaliśmy się między prawdziwymi. potom. 
kami Manca Capau i Mama Cellau. Rozło. 
żyliśmy się między gadatliwą rzeszą, i wraz z 
nią gotowaliśmy, kurzyłi tytuń, pili i Śmieli się 
Indjanie żartowali z mowy hiszpańskićj, Indjan. 
ki naśladowały obce tego języka wyrazy, Wszy. 
stko jednak było uprzejmie i wesoło, tak że w 
krótce zdawaliśmy jedną z nimi tworzyć rodzi: 
nę. Ponieważ postąpiłem już nieco w ich mo. 
wie, mogłem więc żartować i śmiać się z mło. 
demi Indjankami, które okazywały wiele do. 
wcipu i figłarności. Nazajutrz wyruszyliśmy bar. 
dzo rano; mocna mgła zwieszała się nad zie- 
mią. Droga okręcata się około wysokićj góry, 
po jednćj legua rozdzieliła się: w prawo szła 
na dół do Aparama; my zaś pozósłaliśmy na 
wysokości. Dószcz znowu zaczął padać, i zno- 
wu musieliśmy iść pieszo. Góry zarośnięte by: 
ły wysoką indyjską trawą i różnemi ziołami, 
W krótce ujrzeliśmy drugie Tambo Uccu, 08 
legua od Pallcea; niedatcko od Uccu droga 
schodzi z góry na lewo, taż sama o którćj przy 
Limbani wspomuiatem. Droga ta jest zwyczajną 


pa tych rówuinach dla wszystkich wiosck, z tćj 
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strony Phara i Andów, powyżćj bowiem Phara 
okrążać wzeba 2 legua. Droga od Limbani do 
Uccu ma 6 legua. Uecu leży na lewo pośród ma- 
éj zielonćj łąki. Odtąd trzeba się spuszczać, i 
przez 2 legua iść pieszo; droga ta jest prawdzi- 
wie okropna, skalista, nierówna, juź wniesiona, 
już spadzista, w niektórych mićjscach ledwie na je- 
dno vara szeroka, mająca po ohu stronach stra- 
szliwe przepaści. Ziemia stała się śliska od dć- 
szczu, co powiększało niebezpieczeństwo; zrzuci- 
tem wszystko z siebie, na ciżmy moje włoży- 
łem inne z tkaniny lnianćj (gerga), i szedłem 
tylko w koszuli i spodniach. Z obu stron drogi 
widać było mićjsca zarosłe drzewami które za- 
krywały niezmierzone okiem przepaści. 
3. 

Huaturo — małpy w górach — niebezpieczne przepaści — 
podróżujący Indjanie— ich ubiór— Tambo Mamata— sła- 
wne schody skaliste. 

Zaczętłiśmy wreszcie spuszczać się na dół: 
przed nami leżało Hualuro , trzecie Tambo, po- 
śród przyjemnćj łąki, po lewćj stronie drogi, 4 
leguas od Uccu. Przenocowaliśmy tutaj. Hua- 
turo jest drugim kluczem w doliny, tutaj bø- 
wiem zaczyna się nieustanna wiosna: klimat 
jest niezmiernie łagodny, góry okryte gęstemi 
lasami, taki obfitują w czyste strumienie i dzi- 
wnie pięknemi ubarwione są kwiatami. Nazajutrz 
opuściliśmy wcześnie Tambo; droga szła na dół, 
“a w spadających zewsząd wodach postrzegłen 
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wiele brisimas — szczęśliwa wróżba! Z wyso- 
kości mieliśmy widok najokazalszy. na środkowe 
krainy południowćj Ameryki; góry ciągnęły się 
na górach, najbogatszćm okryte roślinieniem, 
Wzrok gubił sję na szerokich pasach kwitnących 
łąk, niezliczonemi przerźniętych strumieniami; 
tam oto, mówił mój przewodnik, jest cel naszéj 
podróży. Zaczynamy zwolna spuszczać się z 
góry i tak postępujemy aż do La Mina. Na 
innćj Escalera trzeba było spinać się z trudno- 
ścią; po dwóch legua przybyliśmy do czwartego 
Tambo Pattalayuni, gdzie rzadko który podró- 
Żny nocuje, w mićjscu tém bowiem znajduje się 
roślina, która zjedzona od zwierząt, natychmiast 
śmierć im zadaje.— Skoro tylko droga spuszcza 
się cokolwiek, pewnym być można że z drugićj 
strony trzeba będzie piąć się po straszliwóm e- 
scalera; to na którćm się znajdowaliśmy miało 
do dwóch legua długości; naturalnie szliśmy 
przez nie pieszo, juź to dłą bezpieczeństwa, juź 
dla oszczędzenia biednych zwierząt, które stęka- 
jąc z utrudzenia pięły się po gładkich skałach, 
i co trzy kroki bez tchu w milczeniu stawały 
łatwo więc można wyobrazić sobie, jak dlugo 
ię złą drogę przebywać trzeba. Pó obu stro- 
nach widać stuletnie drzewa, które ciągną się £ 
obu stron drogi; pnie ich nąchylają się ku so- 
bie, a ich gęste gałęzie najprzyjemnićjszćm u- 
wieńczone kwieciem, ciągną się ponad drogą, tak iż 
często idzie się pod zięlonym naturalnym da- 
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chem. Tu i owdzie zdarzały się mićjsca otwat- 
te, przez które ze drzeniem postrzegaliśmy naj- 
straszliwsze otchłanie, które drzewami zasłonio- 
ne były. Widzieliśmy tam palmę Inkasów, świe- 
cznik koronny, aloes i tysiąc innych rzadkich i 
nicznanych drzew i roślin, nad wszystkiemi je- 
dnak niebotyczna palma Inkasów wspaniałe 
wznosiła czoło; na kwiatach unosiły się nie- 
przeliczone rzesze najpięknićjszych motylów; 
gdzie niegdzie przesunął się wąż przez drogę, 
albo pająk olbrzymi, i muły zaczęły sapać no- 
zdrzami. Widzieliśmy w wielu mićjscach nieżywe 
gady przez wodę naniesione. - Niezliczone, ró- 
Źnofarbne plaki okrywały drzewa, a papugi za 
nami z całych sił wrzeszczały; tłumy małp 
wykrzywiały się przed nami i igrając rzucały 
na nas gałązkami. Jedna z nich trafiła mnie 
w udo tak dużym kawałem drzewa, iż straci- 
łem równowagę, iledwiem nie wpadł w przepaść; 
zastrzeliłem ją na mićjscu z fuzji; spadła z drzewa, 
a spieszna ucieczka i przenikliwe krzyki jéj towa- 
rzyszek, niepodobne były do opisania.— Rodziny 
indyjskie napełniały często ową ciasną drogę, za- 
wsze z wrzaskiem i z gwizdaniem, aby naprzeciw 
idących uprzedzić, gdzie niegdzie bowiem tak cia- 
sne byłyścieszki, iżby niepodobieństwem było mí- 
nąć się. Nasz Indjanin szedł zawsze naprzód, 
dla oznajmienia nadchodzącym iż ścieszką idą 
zwierzęta; w ówczas Indjanie ustępowali na stronę, 
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skoro, tylko mićjsce dogodne upatrzyłi, i włazi. 
li na drzewa, a kiedyśmy koło nich przechodzi. 
li, wołali na nas: »/meynacanqui - allinllan 
ques queni« — (jak się macie? — dziękuję, 
(bardzo dobrze) — maymanta hamunain (zkąd 
przybywasz) may tadau rinqui? (dokąd dą. 
żysz). — Dzieci nieraz nas strachem“ nabawiły, 
biegły bowiem za mulami, które lękały się krzy- 
ku ich matek; przelęknione dzieci uciekały z nie. 
bezpieczeństwem wpadnienia w przepaść, wszy. 
slko krzyczało razem, i nieraz drzałem z oba- 


wy, i dziękowałem Opatrzności, że nam się jaki 
okropny nie wydarzył przypadek. — Indjanie ci 
odbywają drogę w obiadową godzinę, zawsze 2 
całemi rodzinami, a można powiedzićć Że i ca: 
tym majątkiem swoim, ten bowiem składa się 
z nędznego ubioru, dwóch glinianych garnków, 
nieco maisu, czasem kartofli, i sztuki sołonćj ha: 
raniny, z worka rośliny coca, noża, różańca ó 
koło szyi i psa; przez ten czas chaty ich zostają 
próżne bez żadnćj straży; na drzwiach tylko zawie- 
szają sznurck wełniany zwany soga (nie znają 
bowiem ani zamków, ani ryglów); znak 'ten o- 
znajmuje przychodzącym, że niema nikogo w 
domu, a kradzież u tych dzieci natury jest nie 
znana i nie słychana. — Ubiorem ich jest man- 
tera, kaftanik, kamizelka y mały fartuszek kolo- 
rowy z bayeta; kobićty mają podobneż mantera, 
kaftaniki i tak zwane pałlera, z tćjże materji; 
najmłodsze dziceko przywiązane jest na płecach 
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płaszczem kobićcym zwanym liglia. :Náprzód 
idzie męzczyzna, dalćj kobićta z dziećmi, na 
końcu pies; wszystko to boso biegnie i skacze 
z kamienia na kamień, często żując coca, nie- 
mówiąc słowa i tylko kiedy niekiedy wrzaskli= 
wie się odzywając, dla ostrzeżenia nadchodzą» 
cych, aby się mieli na' baczności przy mija» 
niu. Jeśli nocują w jakim Tambo, naówczas 
męzczyzna rozciąga się na ziemi a biedna żona 
musi dzwigać wodę i drzewo, gotować, podać 
mu jedzenie, do ręki, dawać baczenie na dzieci, 
słowem jest jego niewolnicą, i bywa nawet często 
przez małżonka i pana pobitą, szczególnićj w 
przypadku zazdrości, do ktorćj z powodu melan- 
cholicznego charakteru swego Indjanie są bardzo 
skłonni. Częstokroć mąż wspićra głowę na ko= 
laqach Żony która mu musi przyśpićwywać. Ró- 
wnie smutne. i ponure są ich śpićwy, jak oni 
sami; tony ich są wysokie i przeciągane. — Ko- 
bićty indyjskie są z początku nieprzystępne dla 
białych, ale kiedy kto otrzyma ich wzajemność, 


„może być pewnym wierności; ze swymi są bare 


dzo wolne i niestałe, co teź jest właśnie przy: 


„czyną ich niewolniczego stanu. 


Ku wieczorowi dostaliśmy się do piątego Tam- 
bo Mamata, o 3 legua od Patalaguni. Leży 
ono na zielonćj płaszczyznie, dokoła lesistemi i 
wysokiemi otoczonćj górami, z których bystre 
potoki na dolinę spadają. Tambo to było podo= 


bnież ludźmi napełnione. Każde Tambo ma 
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swoich alkadów, przestrzegających porządku, 
jedności í całości budowy, na którą Indjanie o- 
bowiązani są dostarczać materjałów, jako to li. 
ści palmowych i t. p., oraz przyczyniać się pra 
cą do budowania. — Każde pueblo (wieś) mą 
jedno lub więcćj Tambo, które musi utrzymy- 
wać w porządku, i które wspólne jest dla wszy- 
stkich podróżnych; wieś Usicayos utrzymuje tym 
sposobem Tambo Mamala.—Gato maniesy mają tu 
być bardzo liczne. Wyruszyliśmy nazajutrz ra. | 
no w dalszą podróż. Droga schodzi na dół w 
lewo i jest równa, a przy nićj widać drewnia. 
ny krzyż, gdzie sławne Escalera Mamała zwa- 
ne zaczynają się. Schody te wyrobione- przez 
krajowców, są bez wąłpienia jednym z najzna. 
komiiszych pomników cierpliwości i czynności 
dawnych Peruanów. Pną się aż na grzbiet naj. 
wyższćj góry, i spuszczają się z nićj po drugiej 
swónić; szerokość drogi dochodzi do dwóch va- 
ra; kamienie na l vara długie a'4 szerokie, ko. 
lorem niebieskawym przez czas powleczone i 
jak szkło wygładzone tworzą te escalera. Dwa 
takie kamienie leżą obok siebie w podłuź w zic- 
mi utkwione; każdy stopień jest tylko o Z vara 
od drugiego oddalony, a całe schody zawićrają 
przeszło 1,000 stopni. Na prawo i na lewo, jak 
zwykle, okropne widać przepaści, które gęsty 
las przed okiem podróżnego zakrywa. Zeszli- 
$my wreszcie do końca tych zadziwiających 
schodów, ale zawsze spuszczaliśmy się na dół; 
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otoczeni szumem gwałtownych potoków, i ło-- 
skotem do grzmotu podobnym, powstającym z 
spadania porwanych przezwodę odłamów skalnych 
któremu towarzyszyły wrzaski ptaków, ważą- 
cych się na gałęziach lub z głośnym krzykiem 
unoszących się nad głowami naszemi. Natrafi- 
liśmy na mały mostek, który zakrywa przeraża» 
jaca rozpadlinę w skałach, i przez Indjan znaj- 
większą starannością jest ciągle utrzymywany: 
Droga szła następnie po pochyłości wielu gór, 
a niedługo doszliśmy do szóstego Tambo nazwi- 
skiem Catani, o 2 legua od Mamata, Roślinie- 
nie doszło tu do najwyższego stopnia siły i piękno- 
ści. Postępujemy ciągle w lewo; droga w nie- 
których mićjscach zwęża się do jednego vara, a 
z powodu,wałów z ziemi usypanych które z o+ 
bu stron ją osłaniają, jeszcze węższa niekiedy 
bywa. Ukazały nam się drugie Escalera; przez 
gałęzie drzew ujrzeliśmy przyjemną dolinę, a z 
rana przybyliśmy do Za Maina, o 5 legua od 
Catani; jest to siódme i ostatnie Tambo w tych 
dolinach. 


(Dokończenie nastąpi.) Jo f « y £, 
/Q 1 == 
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Niektóre szczegoły o Lady Stanhope (*) — 
Wielu bardzo podróżujących Europejczyków któ: 
rzy w ostatnich czasach zwiedzili Syrję, przyta. 
czało szczegóły rozmaite o Sady Stanhope i o 
jéj mieszkaniu w któróm*resztę życia przepę. 
dzić postanowiła. Przebywa ona w Mav-Eldas, 
na Libanie, o l% godziny pochodu od Scidy, 
Klasztor dawny zajmował to mićjsce, w któróm 
ona zamieszkała; leżał on na szczycie pagórka; 
część więc jego, połączona z niektóremi przy. 
budowaniami przez nią uskutecznionemi, stano- 
wi dziś jćj siedlisko. Mała liczba drzew otacza 
dom, który jest bardzo odkryty, a za nim wzno- 
si się kilka rzędów nagich pagórków; ale od 


przodu posiada wspaniały widok na ogrody Seis 


dy ina zatokę która się poniźćj rozpościćra. 
Podróżny Carne przybył dla odwiedzenia La. 
dy Stanhape; przez szczególnićjsze względy, był- 
by może przypuszczony do nićj, gdyby nie był 
zapomniał w Seidzie polecającego listu, który 
mu miał wnijście ułatwić. Oddat on jéj drugi 
list który miał z sobą, ale ten byt bezskaleczny; 
przeczekał więc czas niejaki w sali w którćj za- 
wieszona była nadzwyczajnćj długości dzida, na 
wzór tych jakich Arabi używają, ale Lady Stanz 


hope, wymówiła się od przyjęcia go, przez 


©) W Nrze © Tomu lgo Pamiętnika Kolumb znajduje 


się wzmianka o té sławućj kobićcie, 


"i 
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pokojówkę jedyną angielkę którą przysobie zostawi- 
ła,oświadczając muiż bardzo żałuje że uie może 
przełamać prawidła jakie sobie przepisała, aby 


"żadnego podróżującego Anglika nie przyjmować. 


Ma to być, jak mówią, skutkiem złego postąpie- 
nia jednego z panów jćj kraju, który u nićj czas 
niejaki przepędził. Po opuszczeniu jój, wysśmiał 
on ten szczególnićjszy rodzaj życia; wiadomość 
o tém doszła do Anglji, a ztamtąd do Lady Stan- 
hope, która postanowiła odtąd nie wystawiać się 
na podobne nicbezpieczeństwo, i zabronić do do- 
mu swego wstępu wszystkim swym ziomkom. 

Okazywała ona niekiedy podobnąż niechęć i 
wzgłędem „innych eudzoziemców. Pewien, ba- 
ron niemiecki, który uchodził za wielkiego znaw- 
cę koni, prosił o pozwolenie widzenia się z 
nią; za całą odpowiedź kazała ona swemu ko- 
niuszemu, aby wszystkie jćj konie wyprowa- 
dzono ze stajni i pokazano baronowi. 

Lady Stanhope do usług swoich, oprócz po- 
kojówki o którćj juź mówiliśmy, mą tylko sa- 
mych Arabów; odprawiła wszystkich Anglików, 
którzy z jéj Arabami nie mogli żyć w zgodzie. 
Doznaje ona wielkiego poważania pomiędzy 
wszystkiemi krajowemi władzami, i widziano 
nieraz najsamowładnićjszych paszów zezwalają- 
cych natychmiast na wszystko, czego tylko przez 
prosty bilet od nich żądała. Tylko przez przy- 
padek obrała ona sobie zamieszkania na Li- 
banie: okręt na którym płynęła rozbił się przy 
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brzegu tćj góry, a widok kraju tak jćj się podo« 
bał, iż postanowiła w nim osiąść. 

Zdaje się zresztą, iż skłonność do życia przy. 
godowego jest wrodzona w jćj familji, P. Carne 
bowiem widział w Konstantynopolu, w pałacu 
ambassadora angielskiego lorda Strangford, młod. 
szą siostrę Lady Stanhope, świćżo przybyłą z Per. 
sji przez Gruzję, którćj to drogi część większą 
odbyła na koniu. W Tauris ofiarowano ją wpro. 
wadzić do haremu Abbasa-Mirzy, ale nie przy. 
jęła tćj grzeczności: « 

P. Carne znajdujące się w Beirut, znalazł tam 
Anglika, który skutkiem jakichś okoliczności, 


przypuszczony był do Lady Stanhope, i rozma, 
wiał z nią przez kilka godzin. Była ona ubra. 


na zupełnie po turecku, i w ciągu rozmowy o: 
kazała wielką znajomość interesów Wschodu; 
stanu Ottomańskiego państwa i jego polityki. Za 
cząwszy następnie mówić o polityce Wielkićj Bry- 
tanji, w epocekiedy stćr interesów kraju posiadał 
wuj jćj, dląktórego pamięci religijny zachowywa: 
Tą szacunek, wpadła w nadzwyczajny zapał, i 
przez dwie godziny bez przerwy mówiła, 
Większą część nocy poświęca ona czylaniu lub 
pisaniu; korrespondencja jéj jest bardzo rozles 
gła; nie udaje się prędzćj na spoczynek jak Qe 
koto piątćj godziny z rana. 
Wiadomo iż została przez Arabów ogłoszom 
królową Palmyry; pośród zwalisk albowiem mia- 
sta tego wyprawiła dla nich ucztę. Beduini 
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tćj prowincji z największćm tylko uszanowaniem 
mówią o nićj. Jedyny postępek monarszy, jaki 
wykonała musiał jéj skarbić najmocnićjsze przy- 
wiązanie ludu tego, i nie dziw że jćj są ciągle 
ulegli; ponieważ wielkiemu szeikowi tych Ara- 
bów, którzy się uważają za właścicieli owych 
wspaniałych zwalisk, oddała papićr własną pi- 
sany ręką, w którym zaleca mu wymagać 1,000 
piastrów od każdego wędrownika, któregoby 
chęć oglądania szczątków slarożylnćj świetności 
stolicy Zenobji do tych pustyń sprowadziła, 

Lady Stanhope, przez słabość dosyć nadzwy= 
ezajną w kobićcie tego charakteru, zdaje się przy- 
wiązywać wiele znaczenia do marzeń astrologji, i 
z zupełną ufnością przyjmować przepowiedzenia 
wróżka pewnego, który pochlebia jćj miłości 
własnćj i znakomitą w tym kraju pozyskał sła- 
wę, przepowiadając na rok przed wydarzeniem 
owe trzęsienie ziemi, co przed lat kilku prawie 
do szczętu zniszczyło miasto Alep. 

(Ann, des Voy.) 


Dawny i obecny stan ludności w Sycylji i w 
Hiszpanji. — Za czasów Rzymian wyspa Sycylja 
miała 10 miljonów, Hiszpanja zaś 15 do 20 mi- 
ljonów ludności. Dzis liczą w Sycylji 1,600,000. 
a w Hiszpanii zaledwie 10' miljonów mieszkań= 
ców. W całćj Italji, a nawet i w Portugalji lu- 
dność nadzwyczajnie się zmnićjszyła, Można 
przeto przyjąć, iż obecny -stan ludności, jaki 
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podług mniemania niektórych uczonych istnieje, 
jest tylko urojeniem. 


Nowe budowle w Londynie. = Wszystko co 
przedsiębiorą w Londynie, ma na sobie zwykle 
cechę olbrzymich pomysłów. W części tniasta 
Charing Cross i około kościoła Sgo Marcim 
znajduje się znaczna liczba nędznych i ciasnych 
ulic, mających domy stare i nikczemne, które 
żadnego zaszczytu stolicy W. Brytanji nie przy. 
noszą. Zakupiono więc i rozżrzucono niedawno 
500 podobnych domów; w tém mićjscu zaś wy- 
tknięte zostaną szćrokie ulice i założone piękne 
hudowle. Na ten cel zakupionoji rozburzono prócz 
tego 100 innych przyległych domów. Podług 
planu, część ta miasta ma się stać jedną z naj- 
pięknićjszych. Magistrat miejski w Londynie 
nie ma Żadnćj własności, i wcale budowaniem 
się nie zajmuje; wszelkie podobne przedsięwzię: 
cia czynią prywatni ze złożonych na to akcji. 


Ogrody Maurytańskie. — Mało w tym kraju 
widzićć można ogrodów, ale w nich (poniewaź 
ziemia bywa starannie zwilżana) znajdują się 
rozmaite drzewa owocowe i warzywa, często na- 
wet ogród jest kjoskiem ozdobiony. Budowla ta 
jest mała, i posiada dywan, który tylko dwie oso- 
by przyjąć może, oraz wiele zwierciadeł, iżby 
ten który tam daje posłuchanie, nie mógł być 
nieznacznym sposobem zamordowany; na ścia: 
nach nawet wiszą zawsze ostre pałasze i pona: 
bijane strzelby, 


